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OJCZYSTYM 

KRAJU 


Dla każdego w Polsce ta wizyta jest ważna. Jedni 
w osobie Jana Pawła II witają głowę państwa watykań¬ 
skiego, a także zwierzchnika Kościoła mającego w na¬ 
szym kraju liczne rzesze wiernych, inni - autorytet moral¬ 
ny, z ktorego zdaniem liczą się mężowie stanu państw 
całego świata. 


- To już druga wizyta papieża w ojczystym kraju. Pien/v- 
szą odbył w niespełna rok po rozpoczęciu swego pontyfi- 
. katu. Łamiąc odwieczną tradycję, która zamykała papieża 
: w murach Stolicy Apostolskiej, Jan Paweł II wyruszył 
w świat, by własnym słowem potwierdzać prawdy swojej 
wiary, a także po to, by głosić potrzebę pokoju dla świata. 
Każda podróż, to pielgrzymka, odbył ich już siedem- 
naście, dotarł do kilku kontynentów: Afryki, Azji obu 
Ameryk, do kilku krajów europejskich. Do państw gdzie 
większość obywateli widzi w Watykanie stolicę swego 

t Kościoła Ido takich krain, gdzie wyznawcy katolicyzmu są 

; wyjątkami. 

^ Dziś znów jest u nas, i u siebie przecież, w Polsce 
‘ Przybył, by uświetnić religijne obchody 600-lecia obrazu 
I Jasnogórskiej Madonny - Matki Boskiej Częstochow- 
i skiej, tradycyjnego przedmiotu czci polskich katolików. 

Nasz wielki gość i rodak będzie przebywał w Polsce 
zaledwie kilka dni, ale przygotowanie tej wizyty trwało 
wiele miesięcy. Współpracowały ze sobą najwyższe wła- 
^ dze państwowe i kościelne. Żeby zapewnić Mu bezpiecze- 
^ ństwo nawiązały one kontakt z policją włoską i odpowied- 
« nimi służbami watykańskimi. Jak uczą doświadczenia -te '• 
Ldziałania są konieczne. 

' Oczekujemy wszyscy, że nic ni« zakłóci pielgrzymki 
l- papieża w ojczyźnie, że przebiegacona będzie watmosfe- 
. rze spokoju i należnej powagi. Oczekujemy, że nasz wielki 
rodak swoim autorytetem przyczyni się do dzieła porozu- 
! mienia narodowego Polaków. 


Wowa farba optyczna 


OKULARY PRZECIW... 
KATARAKCIE 


Fachowcy z . 
^ńskiej firmy Berg Indus 
opracowali nowy rodzaj 
które skutecznie m 
jorzystać - jako powłok 
arów - dla wyeliminow 
Wmieniowania szkodliv 
. oka. Optyczne pov 
9 są odmianami orga 


nej farby pomarańczowej. Jedna 
z odmian tej farby całkowicie od- 
filtrowuje promienie ultrafioleto¬ 
we słońca powodujące katarak¬ 
tę. Inna odmiana zapobiega do¬ 
stawaniu się do oka widocznego 
światła niebieskiego powodują¬ 
cego hemoralopię. 

(jo) 
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Rozmowa 
o „Gawędzie" 
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Towarzystwo 
Wiedzy 
Poszukiwanej 
zmusza do myślenia 


NAWET GUZIK 


ma swego 
pradziadka... 

ZSRR (PAP). Główny scenograf moskiewskiego teatru lalki S. Stolarow jest 
właścicielem rzadkiej kolekcji guzików. Najstarszy eksponat pochodzący z ka¬ 
mizeli arystokraty hiszpańskiego ma 300 lat. 

Stolarow interesuje się tylko guzikami z brązu, miedzi i mosiądzu, swoistymi 
metalowymi miniaturami. (Id) 


nie stało się obce 


(CAF). W 120 rocznicę śmierci 
Józefa Lompy - wybitnego dzia¬ 
łacza narodowego i krzewiciela, 
polskości na Śląsku - zorganizo¬ 
wano w Bibliotece Śląskiej w Ka¬ 
towicach wystawę poświęconą 
jego życiu i pracy. Przedstawiono 
na niej liczne publikacje dotyczą¬ 
ce Śląska, jego kultury, tradycji 
i dziejów piśmiennictwa, a także 
bogatą literaturę o samym dzia¬ 
łaczu, szczególnie podkreślając 
jego zasługi na polu etnografii. 

Niezwykle cenny jest rękopis 
„Rozmaitości Szlęskich" z lat 
1842-45, na który składają się 
' podania, bajki, sentencje i pieśni 
z nutami. Na wystawie prezento¬ 
wane są też liczne czasopisma, 
na łamach których drukował 
swoje teksty - m.in. „Tygodnik 


Polski", „Gwiazdka Cieszyńska",. 
„Telegraf Górnośląski" czy 
„Przyjaciel Ludu". 

Józef Lompa był i jest na Ślą¬ 
sku postacią bardzo popularną 
i cenioną. Jego działalność bo¬ 
wiem znacznie przyczyniła się do 
utrzymania języka i obyczajów 
polskich oraz sprawiła, że spra¬ 
wami tego regionu zaczęto 
w ubiegłym stuleciu interesować 
się także w innych częściach 
kraju. 

Dziś jego spuścizna jest cen¬ 
nym źródłem dla badaczy kultury 
i etnografów, a także dla wszyst¬ 
kich tych, którzy pragną poznać 
i kultywować rodzimą tradycję. _ 

(ws) 


„Twierdzę, lecz wątpię, więc 
muszę pytać, no i pytam..." 

„Człowiek przez cały czas swo¬ 
jej egzystencji zadaje pytania, 
ciągle jest zajęty wyjaśnianiem 
nurtujących go wątpliwości 
i wciąż wysuwa nowe twier¬ 
dzenia..." 

„Od dziś: nie twierdzę, nie 
wątpię, nie pytam, lecz myślę..." 

Tak rozpoczynacie swoje listy. 


ZSRR (PAP) Wystarczy przyło¬ 
żyć do piersi chorego przekaźnik 
i na ekranie natychmiast powsta¬ 
je obraz serca. Tak działa nowy 
yideoechokardioskop „Ekran 2", 
skonstruowany przez radzieckich 
specjalistów. Aparatura podaje 


w których zastanawiacie się nad 
postępowaniem swoim i innych 
ludzi, nad tym co Was otacza, co 
chcielibyście zmienić. Problemy 
są różne. Ale - jak to napisała 
Iwona - wszystkie stanowią cząs¬ 
tkę Waszego życia. I to jest w nich 
najcenniejsze. I najciekawsze. 

Kolejne listy adresowane do 
Towarzystwa Wiedzy Poszuki¬ 
wanej znajdziecie na stronie 4. 


lekarzowi dokładną informację 
o pracy serca, pozwala szybko 
określić patologiczne odchyle¬ 
nia. Przyrząd jest prosty i nie wy¬ 
maga od kardiologa specjalnego 
przygotowania. 

(jo) 
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ii „HARCERSTWO IDEAŁÓW, 
HARCERSTWO 


NASZYCH SNÓW 
-CZY MAMY DO NIEGO 
PRAWO? JAK JE ODZYSKAĆ..." 


A gnies2lia wstąpiła do ZHP w dru¬ 
giej klasie. Przez dwa lata była zu¬ 
chem, a po otrzymaniu trzeciej 
gwiazdki pojechała na obóz. Tam trafiła 
na wspani^ch ludzi. Dziesięciolatka 
..zakochała się w harcerstwie - jak mówi 
- na dobre". Wróciła do szkoły. W klasie 
zakładali drużynę - wstępowali wszy¬ 
scy. Przez dwa lata pracowali jako tako. 
potem przyboczna odeszła, a i drużyno¬ 
wą przestało bawić harcerstwo. Miejsce 
przybocznej zajęła rówieśniczka Agnie¬ 
szki. Agata, z którą razem były na obo¬ 
zie. Niestety, Agata nie sprawdziła się. 
W drużynie nie działo się nic, trudno 


więc się dziwić, że po roku wystąpili 
prawie wszyscy. 

Agnieszka tymczasem była na kilku 
obozach, spotykała wielu prawdziwych 
harcerzy, którzy wyjaśnili jej „o co tu 
właściwie chodzi", a przy okazji znalazła 
dziewczynę, która miała podobny co 
ona sposób widzenia harcerstwa. Po¬ 
stanowiły stworzyć dobrą drużynę, a ra¬ 
czej podżwignąć już istniejącą. Trudno 
było. Mało chętnych. Zaczęli ściągać do¬ 
piero po udanym rajdzie, biwaku, dys¬ 
kotece. Agata, a także dziewczęta, które 
przed rokiem odeszły, chciały wrócić. Po 


długich radach postanowiono przyjącje 
na próbę. Może rzeczywiście chcą pra¬ 
cować? 

I cóż? Przez półtora roku stanowiły 
balast, który nie pozwolił drużynie stać 
się dobrą. Dopiero później Agnieszka 
zrozumiała, że należały do niej tylko 
dlatego, by mogły wpisać w karcie infor¬ 
macyjnej do szkoły średniej: przynależ¬ 
ność-ZHP, PCK, LOP... 

Niby wszystko było w porządku: robi¬ 
ły co im się kazało (ale tylko wtedy, gdy 
musiały), przychodziły na zbiórki poka¬ 
zowe w czyściutkich mundurkach, 
w miarę systematycznie stawiały się na 
zbiórki drużyny. Jednak zawsze, gdy 
wybierały zadania, głosowały za naj¬ 
mniej ambitnymi i takimi, przy których 
było mało roboty. Kiedy coś organizo¬ 
wano, pierwsze pytały ze śmiertelnie 
znudzonymi minami: „obowiązkowo?" 
Zbiórki zastępu? Nigdy nie miały na nie 
czasu. Głowiono się co z nimi zrobić, 
czym zająć, zainteresować, prowadzono 
poważne rozmowy, zmieniano zastępo¬ 
we. Na nic to. Agnieszka z przyboczną 
próbowały wciągnąć je do HSI. Zrobiły 
gazetkę i... też klapa. 

Czy można ze szpanera zrobić harce¬ 
rza? Harcerstwo ideałów... Posłuchajmy 


jeszcze co na ten temat ma do powie¬ 
dzenia Agnieszka: „Teraz rozumiem 
sens powiedzenia „harcerzyk". To taki 
naiwniak, który chce zmieniać świat na 
lepsze. Włożyłyśmy tyle zapału w tę 
gazetkę, tyle pracy. Zostało zniechęce¬ 
nie. Nie chciałam wierzyć, że z nich nic 
nie będzie, że tylko szpan się dla nich 
liczy. W końcu nie wolno z nikogo rezy¬ 
gnować, ZHP to przecież organizacja 
wychowawcza. Najmodniejsza dziś po¬ 
stawa: wszystko mi zwisa, niczym się 
nie przejmuję. Starsi mi mówią: dlacze¬ 
go chcesz je na siłę uszczęśliwiać. Im 
jest przecież dobrze takimi jakie są, czy 
wszyscy muszą być wspaniali? Ech, har- 
cerzyku, zejdź na ziemię. Życie jest inne. 

Więc całe to harcerstwo to tylko wiel¬ 
kie słowa? Ideały dla głupców? Dziew¬ 
cząt nie można wyrzucić, więc niech inni 
cierpią? Jaki to ma sens, skoro one się 
już nie zmienią?" 

Ale, żeby nie kończyć tak pesymisty¬ 
cznie dodam, że w drużynie są jeszcze 
dwa inne zastępy złożone ze wspaniale 
zapowiadających się harcerzy', mimo że 
dopiero jedenastolatków. 


Wokół tylu przyjaciół... 


Z biórka na dworcu PKP. Trasy 
rajdu nie znamy. Druh lubi 
niespodzianki. Co wymyślił 
tym razem? Wreszcie zagadka zo¬ 
staje rozwiązana, nasz szlak to Du¬ 
szniki - Szczytna - Szczytnik. Już 
w pociągu, mimo tłoku, udaje się 
nam wytworzyć serdeczną, weso- 
. łą, harcerską atmosferę. Śpiewa¬ 
my całe mnóstwo piosenek^Gośka 
akompaniuje nam na gitarze. Ale 
oto Duszniki. Wysiadamy! Pienw- 
szym punktem programu jest 
zwiedzanie zabytkowej papierni, 
po niej przychodzi kolej na Park 
Zdrojowy. Ciągle kapie deszcz, któ¬ 
rym powitała nas Kotlina Kłodzka. 
Konsternacja: idziemy, czy też 
wracamy? Ale na szczęście prze¬ 
staje padać. Jest decyzja - kieru¬ 
nek Szczyt na I 

Ponieważ rozdzieliliśmy się na 
dwie grupy idące w pewnym odda¬ 
leniu od siebie, urządzamy pod¬ 
chody. Ale oto i Szczytna. Będzie¬ 
my atakować „ścianę prłaczu" - 
SHzytnik. Po 15 minutach vyszyscy 
jesteśmy na górze. Teraz zejście 
i do domu. Myślimy, że to już ko¬ 
niec naszej dzisiejszej przygody. 
Ale bardzo się mylimy. 

W Kłodzku mamy przesiadkę. 


Na drugi pociąg musimy czekać 
ponad godzinę. Tymczasem pod¬ 
chodzą do nas z harcerskim po¬ 
zdrowieniem jacyś druhowie. Pro¬ 
ponują nocleg, ale rezygnujemy 
i wymieniamy nasze adresy, może 
kiedyś się przydadzą. Naszą roz¬ 
strojoną gitarę, harcerze ofiarowu¬ 
ją się nastroić. Mamy jednak pecha 
- jedna ze ętrun pęka. Zatrudnianny 
do jej szukania także innych, stoją¬ 
cych na dworcu. I cóż? Okazuje się, 
że to także harcerze, tym razem 
z Wrocławia. Ponieważ jadziemy 
jednym pociągiem, druhny wroc- 
ławianki naprawiają gitarę, tyto ra¬ 
zem z powodzeniem. Razem śpie¬ 
wamy wszystkie znane nam pio¬ 
senki. 

Ale oto i nasza stacja. Wysiada¬ 
my, z okna pociągu słychać jeszcze 
wesołe okrzyki braci harcerskiej. 
Żegnamy ich piosenką, a siebie 
słowami: „Słoneczko już gasi złoty 
blask..." 

I cóż? Otóż dowiedzieliśmy się 
jednej bardzo ważnej rzeczy: każdy 
harcerz ma wielu prawdziwych 
przyjaciół, gotowych zawsze słu¬ 
żyć pomocą w potrzebie. 

Agata Kowalska 
Strzelin 


POLOWANIE NA BIZONY 


B yła to trzecia zbiórka z cyklu sprawnoś¬ 
ciowego INDIANIN. Zuchy pamiętając, 
że na poprzedniej zbiórce mieliśmy goś- 
- Wysłanników Wielkiego Ducha Indian, 
pobiegły przodem, by sprawdzić, czy i tym 
razem ich spotkają. Bardzo się ucieszyły, gdy 
znalazły ich przy układaniu stosu ognisko¬ 
wego. 

Zuchy, przepraszam Indianie, byli z tej wi¬ 
zyty bardzo zadowoleni. Wiedzieli, że i tym 
razem czeka na nich zadanie przyniesione 
przez Wysłanników od Wielkiego Ducha. Po¬ 
przednio budowały wigwamy, tym razem po¬ 
lecono im wykonanie łuków i strzał. Indianie 
z plemienia Haida ochoczo zabrali się do 
pracy i na pewien czas zapanowała wielka 
cisza, tylko od czasu do czasu któryś z zuchów 
podchodził do czerwonoskórych braci z proś¬ 
bą o pomoc. Gdy broń była już gotowa India¬ 
nie zasiedli wokół ogniska. Każdy zuch otrzy¬ 
mał klucz do szyfru i zaszyfrowany tekst (jeże¬ 
li to tekstem nazwać można). Wszyscy znako¬ 
micie poradzili sobie z odczytaniem wyra¬ 
zów: żółta lub różowa. Tymi dwoma kolorami 
oznaczono trasy, którymi niebawem pod 
opieką wysłanników WDl wyruszyli Indianie 
na polowanie na ... bizony. Każda z grup idąc 
śladem odpowiedniego koloru wstążeczek 
dotarła na miejsce, gdzie leżały ziemniaki 


w charakterze... bizonów. Zaskoczenie tą mis¬ 
tyfikacją nie było na szczęście zbyt duże. 
Zadowolone zuchy wróciły do „wioski" ze 
swą zdobyczą, którą od razu umieścili w po¬ 
piele ogniska. Czekając na swoje upieczone 
„bizony" zuchy słuchały gawędy o pierw¬ 
szym polowaniu Małego Bizona. Potem była 
wielka uczta zakończona obrzędem pożegna¬ 
nia. Umorusani Indianie wracali do domu 
w niezbyt szybkim tempie, jak by na Indian 
przystało i dlatego Wielki Duch Indian zesłał 
Wielki Deszcz, który, mimo że był karą, zuchy 
przyjęły z uśmiechem. 

Z indiańskim pozdrowieniem 
„howgh!" 
Agnieszka 

PS. Bardzo się cieszę, że ukazał się mój arty¬ 
kuł o Radzie Wodzów Zuchowych. Szkoda 
tylko, że znalazły się w nim dwa błędy orto¬ 
graficzne. Oczywiście rozumiem, że to zwykłe 
przeoczenie, jednak wolę o tym wspomnieć 
sama, nim ktoś inny zwróci uwagę. 

Od redakcji: Gdy przeczytaliśmy Twą kore¬ 
spondencję w gazecie zapłoniliśmy się ze 
wstydu znajdując błędy, o których wspomi¬ 
nasz. W tym wypadku aż trudno zwalić winę 
na chochlika drukarskiego. Przepraszamyl 


D wudziestego maja po zakończo¬ 
nych zajęciach szkolnych 4 Druży¬ 
na Harcerska TROPICIELE z Kono¬ 
pnicy, z pełnym ekwipunkiem wyruszy¬ 
ła na 2,5 dniową wyprawę pieszą. Był to 
ostatni sprawdzian drużyny przed XXV 
Harcerskim Rajdem Świętokrzyskim. 
Najpierw powirowaliśmy do Rawy 
Maz , a następnie wśród pięknych, mo¬ 
renowych pagórków Wysoczyzny Raw¬ 
skiej w kierunku Dziurdziołów. Nocleg 
zaplanowaliśmy w szkole podstawowej 
w Dziurdziołach. Na miejscu sprawnie 
załatwiliśmy się z kwaterką a zast^ 
służbowy przygotował smaczną kolację. 
Niestety, nie doszło do zaplanowanego 
spotkania z tamtejszą drużyną harcer¬ 
ską Dlaczego? Do dziś nie wiemy. 
Następnego dnia, w sobotę, upał od 


Najbliższa okolica też 

może kryć wiele uroku 


rana, a przed nami 15 kilometrów 
szu do Wojskiej Starej. Ale warto było 
odkryliśmy przepiękne krajobrazy, któ 
rych się tu nikt nie spodziewał. Wędro 
waliśmy przez Byliny, Złotą, Skoczykło- 
dy do Wojskiej Starej, gdzie też zaplano¬ 
waliśmy spotkanie drużyn. Przezornie 
przed wejściem do wsi ogłosiliśmy galę 
mundurową. Na spotkanie nam wyszła 
cała miejscowa drużyna. Szybko zakwa¬ 
terowaliśmy się w przydzielonych na¬ 
miotach, po czym zostaliśmy zaproszeni 
na wspaniałą kolację, gdzie „gwoź¬ 


dziem programu" były kanapki z ... po¬ 
krzywą. O zmroku spotkaliśmy się wszy¬ 
scy w kręgu przy ognisku. Cisza nocna 
nie trwała długo. Wszystkich na nogi 
postawił alarm mundurowy, po raym 
wyruszyliśmy w poszukiwaniu „świetli¬ 
ków". Eskapada zakończyła się tuż 
przed świtem. 

W niedzielę rozegraliśmy wielobój 
sprawnościowy, w skład którego wcho¬ 
dziły przeróżne dziwne konkurencje: 
slalom z chorym na krześle, slalom sa¬ 
neczkowy na trawie, kolarski tor prze- 







Jedna z konkurencji wieloboju - slalom 
z łyżką i pHeczką 

szkód, czołganie się pod przeszkodą, 
pokonanie trasy na rowerze w jak naj¬ 
dłuższym czasie. W sumie zabawy było 
co niemiara, a wszyscy zawodnicy bawi¬ 
li się świetnie. Ale jak to zwykle bywa, to 
co miłe szybko się kończy. Ostatni apel, 
zwinięcie namiotów, pożegnanie z goś¬ 
cinnymi gospodarzami i wymarsz 
w drogę powrotną. Podziwiając piękno 
Wysoczyzny Rawskiej dotarliśmy do 
Konopnicy, skąd wyruszając w piątek 
nie przypuszczaliśmy, że przejdziemy 34 
km taką cudowną trasą i poznamy 
wspaniałych harcerzy. 

Ryszard Gasiński 


mają swoje prawa, 

Po przeczytaniu listu Roberta (2^ 
„RP”) wszystko się we mnie „zago,,,; 
wato”. Musiałam zrobić kilka glębo. 
kich oddechów, zanim sięgnęłam po 
długopis. Ale ciągłe jeszcze nic 
się uspokoić, bo wciąż wracają do mnie 
słowa „Śmieję się w głos, gdy ł4-łmai 
dziewczyna pisze, że szlocha po cal^ 
nocach za swym ukochanym”... Njj 
wiem, co bawi autora owego stwie^d^^ 
nia? Czy to, że dziewczyna przeżywa 
nawet tę małą miłość? A może to, że 
w ogóle się zakochała? Ja właśnie uwa¬ 
żam, że takie listy są bardzo potrzebne. 
Wiem, że w naszym „zielonym” wic-' 
ku ta prawdziwa i stała miłość zdarza 
się bardzo rzadko, a konkretnie prawie' 
w ogóle się nic zdarza, ale to nic po-j 
wód. aby wyśmiewać te przejściowe 
uczucia. Czasem ktoś dzięki takiemu 
np. nieodwzajemnionemu uczuduj 
przeżywa wzniosłe cierpienia, klórel 
przekonują go o własnej wartośd. I są-i 
dzę, że to bardzo nierozsądnie zamy- | 
kać usta zwierzającym się. Jeżeli odwa-1 
żają się pisać o tych „miłościach”, to, 
znaczy, że potrzebują się komuś zwie¬ 
rzyć i że traktują to poważnie. Nic 
można więc mówić, że to śmieszne. i 
Gdy patrzy się na te swoje wzdychania ; 
z pcrsjjektywy czasu, może rzeczywiś-1 
cie wydają się one zabawne, ale na 
pewno nie dla tego, kto to akmałnie 
przeżywa. I zgadzam się z Robertem-a 
zbyt lekkomyślnie używa się słowami-1 
lość, ale jak nazwać nasze romanse? [ 
Więc wołam: piszcie jak najwięcej ' 
o .swoich uczuciach! Sądzę, że wielu 
czytelników i czytelniczek „RP” bę¬ 
dzie czytać Wasze listy z równic gorą¬ 
cym zainteresowaniem jak ja. 

Zakochana w miłości 
czternastolatka 


Może zmieniając się 
zyskasz 

przyjaźń i miłość? 

Eugeniuszu, napisałeś, że nie masz 
przyjaciół i nie lubią Cię dziewczyny. 
Czy zastanowiłeś się dlaczego? Może 
powoduje to Twoje zachowanie. Twój 
styl bycia. Może powinieneś się zmie¬ 
nić? Piszesz również, że nigdy nie by¬ 
łeś zakochany. Przecież masz dopiero 
17 łat, życie jest przed Tobą. Ja rów¬ 
nież. mam 17 .lat i w odróżniemu M 
Ciebie byłam zakochana. Nie łączę jed¬ 
nak z tą „miłością” miłych wspom¬ 
nień. Mam swoje wady i zalety, ale 
przebywając w jakimś 
staram się do niego dostosować. Mozc 
Ty tego nie potrafisz? Staraj się poa^ 
zać dobrą stronę swojego „ja”. 
trochę się zmieniając zyskasz przyiara 
i miłość. Więc nie martw się, wzysiw 
jeszcze przed Tobą. 

redakcja ODPOWIADA: 
ri" z Kędzierzyna - *? . 

o swoich kłopotach 'f* 

piero pod koniec roku 

Mamy nadzieję, że zdałaś do^ 

mej klasy i że od września ws^ 
ko dobrze się ułoży. Skoro ie^‘^ 
świadoma tego, że 
śmiałość jest główną 
w kontaktach z ludźmi, ^ 

podczas wakacji 
pracować nad 

niem? Wakacje są dobrą oka^H 
temu, choćby nawet d'®*®9 
na kolonii czy obozie mozn 

wę, jak reagują. Obserwuj 
się brać przykład ^ 
potrafią nawiązywać y,. 

i dobrze się czuć w nowyc 
cjachi (|]$^ 


















[Stie samym 

Chlebem 


Czy kultura jest towarem? W pewnym 
sensie tak, bo przecież wytwory kultury 
(łiożna sprzedawać i nieźle zarabiać na 
nich. Nie każdy jednak wytwór kultury 
uznać wypada za towar: spróbujcie np. 
ocenić wartość „Mony Lisy" - niepodo¬ 
bieństwo. N ie ma ceny na dzieła Leonar¬ 
da da Vinci, nie sposób ich kupić, ba, 
nawet ich kradzież nie opłaca się, bo cóż 
zrobić z płótnami, których niepodobna 
nawet komukolwiek pokazać. Chyba, że 
policji... 

Pozostańrny zresztą na naszym pol¬ 
skim podwórku. Wiadomo, że obrazy 
współczesnych malarzy można kupić; 
ich nabycie jest tylko kwestią ceny. Tak¬ 
że i dzieła takich mistrzów malarstwa jak 
Malczewski czy Chełmoński znajdują się 
w prywatnych zbiorach. Notak,alewyo- 
brażmy sobie „Hołd pruski" czy „Bitwę 
pod Grunwaldem" w zbiorach pana Ko¬ 
walskiego czy Nowaka. 

A muzyka I Płyta z mazurkami Chopi¬ 
na kosztuje ok. 200 zł. Czy oznacza to, że 
taka jest wartość muzyki naszego naj¬ 
wybitniejszego kompozytora? Na pew¬ 
no nie. A jaka jest wartość utworu lite¬ 
rackiego? Czy to cena książki plus hono¬ 
raria autorskie? Takich pytań, pozornie 
tylko oczywistych, można zadać więcej. 


SZTUKA I SZMIRA 


w Oiaczającym nas świecie częściej 
mamy do czynienia z wytworami kultu¬ 
ry rnasowej niż z prawdziwymi dziełami 
^uki, ztzw. kulturą „niską" niżz„wyso 
M . Naszą wyobraźnię plastyczną 
teztałtują uliczne plakaty i osiedla wiel¬ 
kopłytowych bloków, teatr zastępuje 
nam zwykle telewizja, do kina chodzimy 
na „Wejście smoka" czy „Imperium 
kontratakuje", a nie na filmy Bergmana 
czy Viscontiego. Literaturę lepiej by by¬ 
ło przemilczeć: czytamy kryminały lub 
w najlepszym razie sensacyjne powieści 
Puzu, Uhnak czy Mc Leana. Muzyka po¬ 
ważna obchodzi w gruncie rzeczy nie¬ 
wielką i to raczej starszą część społecze¬ 
ństwa, młodzież odwraca się dziś nawet 
od jazzu, bez reszty owładnięta rockiem. 


du. Coś mi się bowiem wydaje, że wielu 
z Was daje się zwyczajnie wpuszczać 
w maliny, czy - jak kto woli - przez 
domorosłych biznesmenów ordynarnie 
robić w konia. 

Kultura to - zgodnie ze słownikową 
definicją - „materialny i duchowy doro- 
bek ludzkości, wytworzony w rozwoju 
społeczno-historycznym". Uzupełnijmy 
to zdanie drugim, wyjaśniającym poję¬ 
cie kultury duchowej: „w danej epoce 
historycznej ogół osiągnięć społeczeńs¬ 
twa w nauce i sztuce, w organizowaniu 
życia społecznego i politycznego, w mo¬ 
ralności i obyczajach". Zwracam uwagę 
na dwa słowa: „ogół osiągnięć". 


Wielu czytelników „ŚM" może się 
w tym miejscu obruszyć. Cóż to, autor 
chce nas na siłę zagonić do filharmonii, 
galerii i sal operowych, ośmieszając na¬ 
sze upodobania, dyskredytując naszych 
idoli. Niech sam ogląda, słucha, czyta to 
co chce, a nam da spokój. Tyz piknie - 
jak mawiają górale, jeśli jednak zależy 
mi na tym, byście zastanowili się nad 
ceną, jaką płacicie za korzystanie z tzw. 
dóbr kultury, to przecież nie bez powo¬ 


Czy osiągnięciem naszej współczes¬ 
nej kultury jest fakt, że w roku ub. rekor¬ 
dową frekwencję w kinach Polski miał 
drugorzędny amerykański film „Wej¬ 
ście smoka"? Nie wszystko da się w tym 
wypadku wytłumaczyć modą na sporty 
walki. Na normalnie funkcjonującym 
rynku kulturalnym film ten rywalizował¬ 
by z dziesiątkami innych, ze znakomity¬ 
mi obrazami sensacyjnymi, dramatami 
psychologicznymi, westernami itd. 
U nas - był rodzynkiem w przypalonym 


i na domiar złego czerstwym cieście. 
Swoją drogą, gdyby nie moda na Bru- 
ce'a Leo, do działalności kin w roku 
ubiegłym trzeba by sporo dopłacić. 
A tak kina „wyszły na swoje" i wszystko 
jest ponoć w porządku. Ale czy napraw¬ 
dę pod „ogółem osiągnięć" X Muzy 
w Polsce roku 1982 rozumieć mamy 
szaleńczą popularność „Wejścia 
smoka"? 

Nie oszukujmy się; podstawowe pra¬ 
wa ekonomiki dotyczące oddziaływania 
na siebie popytu i podaży znajdują odbi¬ 
cie i na naszym rynku kulturalnym. 
W samym tym fakcie nie ma jeszcze 
niczego złego. Obawiać się jednak nale¬ 
ży, że w naszej poddanej rygorom refor¬ 
my gospodarczej kulturze, kulturze sa¬ 
mofinansującej się, dotowanej z kiesy 
państwowej raczej skromnie, nastąpią 
w szybkim czasie zjawiska niekorzystne, 
z których pierwszymi objawami mamy 
już do czynienia. 

Np. wydawnictwu może się niedługo 
nie opłacać edycje debiutu młodego, 
obiecującego prozaika, bo zarobi 10 ra¬ 
zy więcej na komiksach. Z zagranicy 
będziemy kupować wyłącznie filmy otn 
filujące w sceny walk, pojedynków, bó¬ 


jek i tzw. „moment/', bo tylko takie 
gwarantują milionowe zyski. Bilety na 
koncerty byle jakiej polskiej grupy roc¬ 
kowej kosztować będą od 500 zł. wzwyż, 
a kto wie - może któryś z impresariów 
wpadnie na pomysł sprowadzenia „AC/ 
DC". Już widzę ten koncert na „Torwa- 
rze", a może na „Skrze" - pierwszej 
części „TSA", w drugiej „AC/DC", bilety 
najmarniej po 2 tys. zł., a może za dola¬ 
ry. Chętnych do obejrzenia i wysłucha¬ 
nia nie zabraknie, może więc ktoś ryzy¬ 
kuje... 

Póki co, przedsiębiorstwa „pracujące 
w kulturze" nie tracą resztek zdrowego 
rozsądku, działa też mecenat państwa. 
Od czasu do czasu mamy więc jeszcze 
do czynienia z prawdziwą kulturą, nie 
tylko z rozreklamowaną tandetą. Jeśli 
jednak nie będziemy bardziej krytyczni, 
nie damy zdecydowanego od pióru szmi- 
rze, którą co rusz podsuwają nam podej¬ 
rzani fachmani od kultury masowej, kti^ 
regoś pięknego dnia Sami uwierzymy, 
że „sieczka", którą karmią nas środki 
przekazu to kultura na miarę naszych 
czasów. Czasów, w których towarem 
może stać się wszystko. Nawet my sami. 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 


Jeden z meczów „Publikatora" _ 

KOMAR NIE DOJECHAŁ, 
A PIECHNICZEK POMÓGŁ 


N a Władysławą Komara czekała pu¬ 
bliczność Zawiercia, miał on bo¬ 
wiem być jedną z głównych atrakcji 
meczu FC „Publikator" - oldboje „Warty" 
2iwiercie. „Publikator" to słynny zespół 
piHorski, który już od 10 lat dostarcza 
(Ozrywki publiczności, a szczególnie prze- 
pwnikom na stadionach Polski i świata. 
Występujący w nim dziennikarze w prak¬ 
tyce potwierdzają teorię, że łatwiej gadać 
, liż grać. Dlatego też trudno żurnalistom 
mależć odpowiednich sparring-partne- 
ów, którym możnaby wkleić parę goli. 
Niestety, przeważnie jest odwrotnie. 

Żeby więc wyrównać szanse, stosują 
praktykę wzmacniania się znakomitymi 
iportowcami i trenerami. Stąd też dość 
spsta obecność na boisku Władysława 
fanara, z którym może nie gra się lepiej, 
ale na pewno weselej. Tym razem jednak 
Nynny miotacz nie dojechał, choć jeszcze 
poprzedniego dnia solennie zapewniał, że 
bpdzie na 100 procent. Nie zawiedli nato- 
iiiast inni, którzy mieli wzmocnić „Publi- 
blora". Największą sensację wzbudził 
loywiście trener reprezentacji Polski, 
koloni Piechniczek, który w Zawierciu na¬ 
pracował się najwięcej. Nie mógł zrobić 
Bwet kroku bez setek chłopców i dziecząt 
proszących o autograf. A że trener nie 
kimawiał, toteż przy składaniu podpisów 
Spocił się więcej niż na boisku. Zresztą 
•laśnie przez trenera Piechniczka znako¬ 
mici piłkarze „Publikatora" nie mogli 
Poprowadzić rozgrzewki na stadionie, 
wnara dzieci otaczająca szczelnie pana 
kntoniego maszerowała z njm krok 
»krok po płycie boiska. Za to później 
woni Piechniczek pokazał wiele razy, że 
Imkarze trzeciej drużyny świata mieli się 
c^kogo uczyć. Najpierw zdobył piękną 
«amkę z rzutu wolnego, a potem raz po 


raz siał zamieszanie na polu karnym prze¬ 
ciwnika i ponownie wpisał się na listę 
strzelców. W obronie natomiast harował 
za trzech trener „Górnika" Zabrze, Zdzi¬ 
sław Podedworny. Na trybunach wzdy¬ 
chano: gdyby tak grała obrona „Górni¬ 
ka", to tytuł mistrza Polski pojechałby do 
Zabrza. Na prawej obronie ustawiono 
świetnego zapaśnika, Andrzeja Suprona, 
który jak na ambitnego sportowca przy¬ 
stało natychmiast pobiegł do ataku i do 
tyłu nawet nie spojrzał. Za to strzelił dwie 
bramki... W środku pola rządził jedyny 
stuprocentowy zawodowiec, Jerzy Potz, 
były, prawie 200-krotny reprezentant Pol¬ 
ski w hokeju na łodzie; do niedawna grał 
w Eintrachcie Frankfurt. W przerwie let¬ 
niej zakłada buty piłkarskie i radzi sobie 
nie gorzej niż na lodzie. 

M ając tak znakomite wsparcie dzien¬ 
nikarze wznieśli się na wyżyny 
swych umiejętności. Redaktor Ste¬ 
fan Szczepłek z „Piłki Nożnej" efektownie 
rzucił sobie piłkę na plecy i od tej pory 
mógł grać spokojnie. Po prostu w każdym 
meczu musi przynajmniej raz zrobić taki 
„numer", a potem walczy ze zdwojoną 
energią. Niżej podpisany musiał opuścić 
boisko po kilkudziesięciometrowym raj¬ 


dzie z powodu braku tchu i chwilowego 
zaburzenia wzroku. Kondycja jest, tylko sił 
brakuje... 

Efektownych akcji i silnych strzałów 
w meczu nie brakowało, czym z pewnoś¬ 
cią usatysfakcjonowani byli bardzo licznie 
przybyli widzowie. Trener Piechniczek 
wzdychał potem, że gdyby ten zespół za¬ 
grał przeciwko Finlandii, wynik byłby zu¬ 
pełnie inny. I wszyscy dziwili się, że ama¬ 
torzy z taką radością biegają po boisku. 

A swoją drogą czym skorupka za 
młodu nasiąknie... Przykładem 
prawdziwości tej maksymy był 
Andrzej Supron, który przepychając się 
do piłki zastosował suples przeciwnikowi, 
czego sędzia nie zrozumiał i odgwizdał 
faul. Najlepiej trudy spotkania zniósł Je¬ 
rzy Potz; przyzwyczajony do trzech części 
gry chciał pograć jeszcze-następne 45 
minut. 

Przeciwnicy okazali się honorowi i po¬ 
zwolili „Publikatorowi" wygrać 6;1. Byli 
ponoć lepsi, ale nie wypada ogrywać goś¬ 
ci! W każdym razie w przyszło^!, w me¬ 
czu rewanżowym oldboje będą nieco 
młodsi i odbiją sobie to niepowodzenie. 

MAREK SUCHY 


Proszę o sprostowanie 


... Maturę „robiłem" 33 lata temu, lecz uczono mnie na 
iskcjach matematyki i łaciny, że pojęcie, liczbę „40" cyframi 
'^skimi wyraża się „XL" a nie „XXXX", jak wy to drukuje- 
<^'6 w nr. 56 z dnia 12 V 83 na str. 3w tytule: „Czterdzieści lat 
^dowego Wojska Polskiego". Jeśli mam rację, jeśli w ciągu 
'ych lat nic się nie zmieniło w zasadach pisowni - to proszę 
*JPfzejmie to sprostować, aby nasze dzieci się z nami nie 
^'eraly w sprawach oczywistych. Jeśli się jednak zasady 
P'sowni zmieniły, to pragnąłbym dowiedzieć się od kiedy i na 
^l®i podstawie - w tej konkretnej sprawie. (Gdybym chciał 
WP złośliwym, mógłbym przypuszczać, że nikt spośród re¬ 


daktorów i korektorów „Świata Młodych" nie uczył się wży¬ 
ciu łaciny; być może, bo tego teraz nie uczą w szkołach 
średnich. Kto wie?). 

Z serdecznymi pozdrowieniami 
Ignacy Warmuziński z Gdyni 
OD REDAKCJI: Uczyliśmy się i łaciny i rachunków. Wiemy, 
oczywiście, że liczba czterdzieści wyraża się „XL" i już 
nawet ten błąd dostrzegliśmy sami. Niestety, ukazał się on 
w kilku kolejnych numerach, za co Czytelników przeprasza 
Chochlik Redakcyjny, który tym razem założył nam okulary 
„niewidki", (wm) 


Częstochowskie Zakłady Przemysłu 
'•arskiego „Stradom" w Częstochowie, 
1 Maja 21, telefon 470-31 ogłaszają 
^Pisy do klas I na rok szkolny 1983/1984 

'®'^odzie: 


łykowi 


maszyn przędzących 


^*^9 trwa 3 lata. Zajęcia teo¬ 


retyczne odbywają się w Zespole 
Szkół Włókienniczych w Często¬ 
chowie, ul. Krakowska 80, nato¬ 
miast praktyczne w zakładzie 
pracy. 


Uczniowie otrzymuję stypen¬ 
dium w wysokości: 1000 zł mie¬ 
sięcznie w klasie 1,1480zł w klasie 
II, 2280 zł w klasie III. Ponadto 
przysługuje im rekompensata 
w wysokości 1000 zł miesięcznie, 
a także premia w wysokości 20% 
wynagrodzenia miesięcznego. 
Otrzymuję też zapomogi na za¬ 
kup pomocy szkolnych, odzieży, 
przyznawane w zależności od 
osiąganych wyników w nauce 
oraz warunków materialwych 





ZADANIE 17 

- w dniach 9-16 sierpnia 1944 r. w rejonie miejscowości 
zaznaczonej czerwonym punktem na mapie toczyła się 
wielka bitwa, z udziałem polskiego wojska. Podaj nazwę 
polskiej formacji uczestniczącej w tej bitwie. 

- Jaką nazwę od 1969 roku nosi ta miejscowość? 

Trzebień 

Grabów Dziecinówfs 


Mariampol. ■ Ryczywół: 




(wysokość zapomogi 885 zł mie¬ 
sięcznie). Uczniowie zamiejscowi 
mają zapewnione miejsce w in¬ 
ternacie. 

Kandydaci ubiegający się 
o przyjęcie do szkoły winni złożyć 
w Dziale Kadr i Szkolenia Zawo¬ 
dowego Zakładu następujące do- 
kun^enty: 

- kartę kandydata otrzymaną 
z dyrekcji szkoły podstawowej. 


— świadectwo zdrowia, 

— 3 fotografie. 

Absolwenci szkoły mają zapew¬ 
nioną pracę w Zakładzie, w zawo¬ 
dach podstawowych na bardzo 
dobrych warunkach płacowych. 
Wyróżniający się absolwenci mo¬ 
gą kontynuować naukę w Zao¬ 
cznym Technikum Włókienni¬ 
czym. 

(IC-90J 

























Kiedy w pałacowych apartamentach czekam na moich rozmówców, obok 
trwa próba śpiewu i zza drzwi dobiega uparcie powtarzane do-re-mi, a z góry 
słychać z próby baletowej rytmiczne stepowanie. Po chwili zjawia siq ktoś od 
pań krawcowych. które wołają dziesiątą dziewczynę do skrojenia spodni dla 
beduinki. Przygotowania do jubileuszu idą pełną parą. 

A obok tego codzienne życie. No, nie takie codzienne. Na tablicy ogłoszeń 
zawiadomienie o ślubie: Katarzyna i Piotr wraz z Rodzicami serdecznie 
zapraszają... To już bodajże dziewiąty ślub w zespole. 

Są i rnoi rozmówcy: Wojtek, który jest w „Gawędzie" od lat dwunastu, 
Agnieszka - od lat siedmiu, Dorota - od lat czterech, oraz bliźniaczki - Kinga 
I Justyna - od lat trzech. 


Ich pierwszy dzień 

Jedenastoletni wtedy Wojtek spotkał 
kolegę, który zapisał się do drużyny har¬ 
cerskiej w Pałacu Młodzieży. Przyszedł za 
nim i traRł do „Gawędy". Przyjęty, jak 
każdy po próbie, nie wiedział początkowo, 
kiedy ma zajęcia - przychodził więc co¬ 
dziennie i przez miesiąc poznał cały aktu¬ 
alny program. Poznał, czyli nauczył się 
wszystkich jego piosenek. 

Agnieszkę zapisywała cała rodzina. 
W końcu udało się to siostrze. Zdenerwo¬ 
wanie przed próbą: piosenka, poleczka, 
sprawdzian poczucia rytmu i... karteczka: 
„proszę przyjąć do Gawędy". 

Dorota najpierw obejrzała kilka koncer¬ 
tów. Spodobało się i chciała zostać jedną 
z nich. Chciała coś robić, być aktywną. 
Dużo słyszała o atmosferze zespołu, 


o tym, że to coś dla ambitnych. To pocią¬ 
gało. Z egzaminu pamięta głównie bąble 
od tańczenia - miała niewygodne buty. 

Kinga i Justyna dostały na gwiazdkę 
pod choinkę płytę „Gawędy". I to zdecy¬ 
dowało. Właściwie nie są do siebie po¬ 
dobne, ale z pierwszej próby wyszły jed¬ 
nakowe - czerwone z emocji. 

Przeżycia i satysfakcje 

Najbardziej przeżyli moment przyjmo¬ 
wania do zespołu. Uroczystość przy trzy¬ 
nastu świecach, przy muzyce. Nastrój ser¬ 
deczności tych, którzy przyjmowali ich do 
swego grona. 

A jeszcze obozowa czapka z orlim pió¬ 
rem, wyróżnienie, o które ubiega się każ¬ 
dy. Wspólne ogniska - w ubiegłym roku 
odbywały się na wodzie, w której odbijał 



Twierdzą, wątpią i pytają 


TWIERDZĘ: 

Życie bez wiosny byłoby strasznel Nie 
ma nic wspanialszego nad spacer po par¬ 
ku w słoneczny, wiosenny dzień. Gdy idę, 
a dookoła jest zielono i tak świeżo, nade 
mną śpiewają ptaki i widzę pierwsze pąki 
na drzewach i kwiaty, to... To robi mi się 
tak lekko i dobrze na duszy, że chcę krzy¬ 
czeć i obwieścić całemu światu: życie jest 
piękne! Znikają nagle wszystkie moje 
zmartwienia i smutki, chce mi się tańczyć 
i śpiewać. Idę i śmieję się do słońca, mego 
najwierniejszego przyjaciela. A ludzie? 
Wzruszają ramionami albo robię zdziwio¬ 
ne miny. 

PYTAM: 

Ludzie, co się z wami dzieje? Czy nie 
potraRcie oderwać się choć na chwilę od 
codzienności i spojrzeć na świat przez 
różowe okulary? Czy życie składa się z sa¬ 
mych zmartwień i uosk? Dlaczego każdy 
robi z siebie pokrzywdzonego? Czy długo 
jeszcze będziecie tonąć w tej szarzyźnie? 

TWIERDZĘ: 

Życie jest bez sensu dla tych, któr^ 
tego sensu nie szukają. Ludzie nie potrafią 
docenić skarbu jaki posiadają: widzą, sły¬ 
szą. chodzą. Najłatwiej jest napisać pełen 
rozpaczy list do redakcji, a nie samemu 
pomyśleć, jak wybrnąć z trudnej sytuacji. 
Pewnie, niech rosną szeregi „porzuco¬ 
nych", „załamanych", „zrozpaczonych" 
itp.l Wiem, że czasami potrzebna jest rada 
doświadczonej osoby, ale nie nazwę nig¬ 
dy trudną sytuacji, która polega na tym: 
nie wiem, co mam robić, żeby znaleźć 


przyjaciela? Po pierwsze: zacznij go szu¬ 
kać! A może swoim zachowaniem powo¬ 
dujesz, że ludzie odsuwają się od ciebie? 
Chyba należy porządnie się zastanowić, 
a nie płakać w poduszkę. 

ża mało jest dookoła mnie ludzi zado¬ 
wolonych, którzy potrafią cieszyć się 
z najmniejszej przyjemności, potrafią wi¬ 
dzieć nie tylko złe strony życia. 

WĄTPIĘ, 

czy mój list cokolwiek zmieni w duszach 
wszystkich „ponuraków". 

Niezbyt optymistycznie kończę swój 
list, ale życzę wszystkim jak najwięcej 
dobrych dnil 

Ewa W. Białystok 


Czy prawda dziś jeszcze istnieje? żdaję 
sobie sprawę, że pogląd taki będzie przy¬ 
jęty wrogo. Wnikając jednak głębiej 
w psychikę ludzką, nie trudno zauważyć, 
że istnieją pewne instynktowne mecha¬ 
nizmy, które skłaniają nas do ukrywania 
lub wypaczania prawdy. 

Prawda jako właściwość poznania, da¬ 
jąca w rezultacie wierne odbicie jakiejś 
rzeczywistości, rzecz jasna istnieje, ale 
pojęta w innym nieco kontekście. Istnieje 
jedynie wtedy, gdy w pewnych okolicz¬ 
nościach kłamstwo jest zbędne, a prawda 
wygodna lub gdy sytuacja pozwala bez 
obaw o rezultat na jej użycie. 

W historii cywilizacji nie było jeszcze, 
nie ma i według wszelkiego prawdopodo¬ 
bieństwa nie będzie człowieka mówiące- 
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się ogień i światło księżyca. Wieczorny 
krąg, w którym trzymając się za ręce śpie¬ 
wają o słoneczku gaszącym już swój złoty 
blask. Kolejne stopnie wtajemniczenia 
znaczone kolorowymi wizytówkami-zie¬ 
lonymi, niebieskimi i czerwonymi, jakie 
mają już - mimo różnego stażu - wszyscy 
moi rozmówcy. 

Kinga i Justyna oraz Dorota nie były 
jeszcze z „Gawędą" za granicą. Wojtek 
najsilniej przeżywał pierwszą podróż za 
Ocean - rejs „Batorym", Biały Dom. Miał 
wtedy piętnaście lat. Agnieszka wspomi¬ 
na podróże do Włoch i trzykrotne spotka¬ 
nie z papieżem. 

Rekwizyty i piosenki 

Wojtek od siedmiu lat nie rozstaje się ze 
srebrnym „załzawionym" parasolem 
z piosenki „Parasole od łez", a sam naj¬ 
bardziej lubi piosenkę „Kochajcie czarow¬ 
nice". Może dlatego, że od tylu lat prze¬ 
bywając w „Gawędzie" przyzwyczaił się 
do ich towarzystwa... 

Agnieszka debiutowała w roli Czerwo¬ 
nego Kapturka, najbardziej czuje się zwią¬ 
zana z jego maską, spod której nie było jej 
wprawdzie widać, ale w której prawie bez 
przerwy była na scenie. Z szerokiego re¬ 
pertuaru jako ulubiony wybrała taniec 
„Liryka", taniec-pantomimę z dużymi pła¬ 
skimi maskami, za którymi kryje się, prze¬ 
grywając w końcu z dobrem, całe ludzkie 
zło. 

Dorota, zapytana o rekwizyt, wymienia 
maskę i miecz rozbójnika - ich banda była 
w „Gawędzie" koedukacyjna, co więcej, 
hersztem też była dziewczyna. A piosen¬ 
ka? „Nadzieja ma kolor zielony" - o sta¬ 
rym klonie, który wbrew pesymistom wy¬ 
puścił jednak zielone listki. 

Kindze od roku towarzyszy piec na kół¬ 
kach („A ja mam psa"), a Justynie... za 
duże buty. Czasami wypożycza je podob¬ 
no od Wojtka, by potem śpiewać, że są 
„poważne przeokropnie". Obie lubią wie¬ 
le piosenek i tańców, więc na ostateczny 
wybór trudno im się zdecydować. 

Przed jubileuszem 

w przygotowania włączeni są wszyscy. 

Wojtek odpowiada za grupę chłopców, 
a występuje ich w tej chwili około trzy¬ 
dziestu. Ma na głowie ich przymiarki i pró¬ 


by, a oprócz tego sprawy dekoracji i kon¬ 
taktów z telewizją. W widowisku będzie - 
na zmianę z koleżanką, w maskach - pa¬ 
nem Foggiem, oczywiście tym z powieści 
Verne'a. 

Agnieszką kontaktuje się z radiem i za¬ 
łatwia sprawę zawiadomień o spotkaniu 
pedagogów. Na scenie wcieli się w byka 
z piosenki o torreadorze, którego ujarzmi. 
Nikt nie zginie - dodaje - bo u nas musi 
być happy end. 

Dorota poszukuje dawnych uczestni¬ 
ków „Gawędy" - zgłosiło się ich już kilku¬ 
set. Zajmuje się także kontaktami z prasą 
(bardzo mi miło), a w widowisku bierze 
udział w kilku piosenkach; w tej o Wani 
jest jedną z rosyjskich matrioszek. 

Kinga i Justyna są jeszcze za małe do 
poważnych spraw. Mają zaledwie po je¬ 
denaście lat. Ale starają się pomagać we 
wszystkim. Ostatnio odnawiały stare lalki. 
W jubileuszowym przedstawieniu są po 
prostu dziećmi z „Gawędy". No, ten wy¬ 
wiad dla „Świata Młodych" też możecie 
sobie zaliczyć - żartuję. 

Co ich łączy? 

Wszystko - od piosenek do malowania 
lalek - jest sztuką - mówi Wojtek. To co 


robimy, jest wciąż w jej kręgu. 
tego druh, stąrsi koledzy i instrul^ 
dodają dziewczyny. 

Potem jest mowa o wspólnych za' 
resowaniach, wspólnie spędzonym"'** 
Sie, o przyjaźni, o tym, że tu nikt 
wrogów, że każdy znajdzie tu miejsm!? 
siebie. ł 

Tu uczą się wielu rzeczy, również w 
że ktoś liczy na ich pracę. Tu zna^ 
przyjemność w tańcu i piosence, satJ^ 
cję, że umieją coś przekazać innyirTS 
byłoby ze mnie, gdybym nie była w 
wędzie"... - mówi jedna z dziewcząt, 
niektórzy jej znajomi dziwią się, ż^u 
sobie marnuje życie. ' * 

Łączy ich też osoba szefa, druha h, 
drzeja Kieruzalskiego. Jest dla nich2 
kim autorytetem. Traktują go zupełniej 
ojca; „to jedyny człowiek, na którym" 
jeszcze nie zawiodłam; nie wszyscyz(ja 
sobie sprawę, ile w nas wkłada pra. 
i serca" - stwierdzają moi rozmówcy, 

„Gawęda" to dla nich po prostu dtw 
dom. 

JAReSŁAW LISIECt 
Fot. Marek Rosją 



go prawdę niezależnie od zaistniałych 
okoliczności i ewentualnych jej konsek¬ 
wencji. Każdy prawdziwy sąd o rzeczywis¬ 
tości jest prawdziwy nie abstrakcyjnie, ale 
w określonym stopniu, granicach, w od¬ 
niesieniu do konkretnych warunków. 

Spotkałem się z całym szeregiem przy¬ 
padków, kiedy ludzie torowali sobie dro¬ 
gę przez życie jedynie kłamstwem, uzna¬ 
jąc je niejako za chleb powszedni. Znam 
i takich, którzy być może z oporami i nie¬ 
chętnie, ale używają kłamstwa w niezręcz¬ 
nych sytuacjach czy trudnych opresjach. 
Los nie zetknął mnie dotychczas jedynie 
z człowiekiem, który bez skrupułów mógł¬ 
by stwierdzić, że w życiu kierował się tylko 
prawdą, a z ohydą omijał kłamstwo. 

Według mnie kłamstwo, oczywiście nie 
w nadmiarze, jest również potrzebne, 
często wręcz konieczne, choć nie pochwa¬ 
lam fałszu i sam staram się go unikać. Za 
całkowicie absurdalną uważam nato¬ 
miast tezę, iż szczerość warunkuje dobre 
życie towarzyskie. W istocie jest inaczej. 
Często szczerość zrywa człowiekowi kon¬ 
takty z innymi ludźmi i staje się powodem, 
że zostaje on uznany za persona non 
grata. 

Reasumując te rozważania, stawiam 
pYtanie: czy rzeczywiście w naszym życiu 
tylko prawda warunkuje powodzenie 
i szczęcie? 

Piotr Subbotko Kalisz 


PYTAM, dlaczego w życiu człowieka są 
takie chwile, kiedy czuje się opuszczony, 
zawiedziony, okłamany. Do kopo ma się 
wtedy zwrócić, kogo prosić o pomoc, 
przed kim się wyżalić. Dlaczego tych ludzi 
nie zauważamy, a jeżeli już dojrzymy 
któregoś z nich, traktujemy go wtedy jak 
dziwaka, odmieńca, zarozumialca? Czy 


tylko dlatego, że nie jest wesoły tak jak 
inni, że jest zamknięty w sobie, że jest inny 
niż większość? My ludzie nie lubimy nie- 
Ztozumiałych dla nas rzeczy, a odmieńcy, 
którzy różnią się od nas, których poczyna¬ 
nia i sposób bycia są inne, drażnią nas. 
A to co nas drażni najlepiej ośmieszyć 
kpiną. 

PYTAi\1, dlaczego w swoim życiu bar¬ 
dziej ufamy oczom niż sercu? Dlacztego 
tym wszystkim osobom, które są ładne 
i zgrabne, łatwiej zdobyć uczucie drugie¬ 
go człowieka. Z pewnością myślicie, że 
piszę o błahej sprawie. Ale właśnie z ta¬ 
kich błahych spraw powstają czasem 
wielkie dramaty. Dlaczego jest taka 
ogromna liczba rozwodów? To co nasze 
oczy brały z początku za wielką miłość, 
z czasem okazało się jedną z wielu pomy¬ 
łek. Dlaczego tak mało z nas pamięta 
słowa z „Małego Księcia": „Dobrze widzi 
się tylko sercem. Najważniejsze jest nie¬ 
widoczne dla oczu". 

TWIERDZĘ, że człowiek w swoim życiu 
dąży do czegoś, czego nigdy nie osiągnie, 
szuka tego, czego nie znajdzie, pragnie 
tego, co nigdy nie będzie mu dane. 

PYTAM, czy nietnAtała uroda, młodość, 
moc słomianych przyjaciół dają całkowite 
szczęście i zadowolenie z życia? Czy żyjąc 
stylem XX wieku w ogóle można być 
szczęśliwym? 

Mirosław Mieszała 
Oświęcim 


Cząstką mojego życia jest rozważanie 
mojego postępowania. Chciałabym bar¬ 
dzo, by przez pracę nad sobą i swoim 
charakterem móc być odzwierciedleniem 
swojego ideału. Dlatego też... 

TWIERDZĘ, że tylko dzięki pracy nad 
sobą można osiągnąć zadowalające wy¬ 
niki. Człowiek musi mocno wierzyć i mieć 


3 kogo żyć. To niekoniecznie musibit 
)g, który tak nieczęsto „głaszcze nasp 
owie". Twierdzę, że przyjaźń istniA 
3 tylko dla tych, którzy potrafią o i« 
alczyć. Ja sama jeszcze niedawno"^ 
ałam uczucia przyjaźni, ale od nied»» 
I... Hm, cóż jeszcze twierdzę? Chyba# 
mój świat jest podwójny: ten dla o# 
enia i ten dla grona bliskich osób.Twt 
zę, że ludzie (nie wszyscy!) chcą W 
ąd wciąż nowe sankcje, zbrojenia 
ie sami chcą się zabijaćll! Alespraj^ 
iwość istnieje i my musimy w mą 
yć, bo czyż inaczej nasze życie bąc 
iało jakiś sens... J 

WĄTPIĘ, czy kiedykolwiek będą 
awdę wspaniałą przyjaciółką i czy 
ę sama siebie. Wątpliwości rnam'* 
:o dużo. O wiele za dużo. Wątpię "F 
)brnę do celu, jaki sobie 
V polubię matmę i przestanę się_ 
:ić otoczenia, bo to chyba jest tc 
ro, którym pogardzam. Wątpię- . 

I i tylko nauka jest najważniejszą ^ 
życiu każdego z nas. Wątpię- ^ ^ 

} się kompleksów i czy my, ‘ ^ 
liemy kiedyś rodziców. 
anę czytać „Świat Młodych - 
ubionym towarzyszem w m 
lątpię również, czy .-tnOI'# 

anę strzelać gafy, które są plagę 

jstępowania. 

PYTAM, czy ludzie 
:ęsto krzywdzimy się 
amstewka. Pytam, czy m I jg|j( 
siwne i czy jestem złym cóviV 
zy będę podobna do 
niosę do życia coś od siebi ^ 
edyś po latach, kiedy bę V|jpyir 
moje twierdzenia, wątpiło 
ie wyśmieję samej sieD'® . joP" 

teoro mówię pacierz, a nie 
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T gka jest właśnie oficjalna nazwa 
prawno-geograficzna tego „państwa 
mieście”: Stato della Cittś del Vaticano 
-Państwo Miasta Watykanu. Głovvątego 
państwa jest wybierany dożywotnio przez 
Kolegium Kardynalskie papież (od 16 X 
1978 r. nasz rodak Jan Paweł II - Karol 
Wojtyła), do którego należy najwyższa 
^dza ustawodawcza, wykonawcza i są¬ 
dowa. Pełny tytuł papieża ma brzmienie 
Jiastępujące: Biskup Rzymski, Namiestnik 
Jezusa Chrystusa, Następca św. Piotra. 
^Najwyższy Kapłan Kościoła Katolickiego, 
Patriarcha Zachodu. Prymas Italii, Arcybi¬ 
skup i Metropolita Rzymskiej Prowincji 
Kościelnej, Suwerenny Zwierzchnik Pańs¬ 
twa Watykańskiego. 

Państwo Miasta Watykanu leży na tery¬ 
torium Rzymu, stolicy Włoch, obejmuje 
obszar 0,44 km’. I choć jednym z oficjal- 
|nych języków Watykanu jest włoski (dru¬ 
gim - łacina), a jednostką monetarną wło¬ 
ski lir, to jednak - jak wynika z międzyna¬ 
rodowych umów i półwiecznej przeszło 
praktyki - w Watykanie nie może mieć 
miejsca żadna ingerencja ze strony rządu 
,|Wloskiego i nie ma tam innej władzy 
poza władzą Stolicy Apostolskiej. Co wię- 
I cej: nad terytorium Watykanu wzbronio- 
■ ny jest przelot wszelkiego rodzaju samo¬ 
lotów. 

Na tym stosunkowo niewielkim obsza¬ 
rze mieści się nie tylko siedziba papieża, 
ale i najważniejsze centralne urzędy i in- 
, stytucje Kościoła Rzymskokatolickiego. 
To centrum kierownicze Kościoła zwane 
jest powszechnie Stolicą Apostolską. 
Stąd papież kieruje sprawami Kościoła za 
pośrednictwem kongregacji, trybunałów 
i urzędów, które tworzą Kurię Rzymską. 
■ Dla łatwiejszego zrozumienia można by ją 
określić jako rząd kościelny. 

Głównym pomocnikiem papieża i nie- 
jako jego zastępcą jest Sekretarz Stanu 
(kardynał Agostino Casaroli), który koor- 
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dynuje pracę Kurii Rzymskiej i ma prawo 
zwoływania kierowników watykańskich 
urzędów. Sekretariat Stanu wraz z Radą 
do Spraw Publicznych Kościoła (do której 
należą sprawy zagraniczne) powołane są, 
by „bezpośrednio pomagać papieżowi 
w trosce o Kościół Powszechny i w kon¬ 
taktach z urzędami Kurii Rzymskiej". 

Rozliczne są urzędy podporządkowane 
Sekretariatowi Stanu: oto niektóre z nich: 
Administracja Państwa Watykańskiego, 
Zarząd Domu Papieskiego, Urząd Cere¬ 
monii Papieskich, Chór Papieski, Korpus 
Gwardii Szwajcarskiej, Tajne Archiwum 
Watykańskie, Drukarnia Watykańska Poli- 
glotta. Jeden z trzech trybunałów - Sy¬ 
gnatura Apostolska - czuwa r«d właści¬ 
wym i^ymiarem sprawiedliwości i roz¬ 
strzyga spory powstałe w wykonywaniu 
kościelnej władzy administracyjnej. Dzia¬ 
łają także w Kurii Rzymskiej sekretariaty 
(m.in. Sekretariat dla Niewierzących, 
ustanowiony w 1965 r.), rady, komisje 
i komitety (m.in. Papieska Rada Świec¬ 


kich, Papieska Komisja Środków P r ze kaz u 
Śpołecznego czy Papieska Rada do spraw 
Rodziny). Kilkudziesięciu Polaków jest 
stałymi pracownikami mstytucgi Sloficy 
Apostolskiej. 

Od 1966 roku istnieie Rada Miasta Wa¬ 
tykanu, mianowana przsz papieża raz na 
trzy łata. Działa również zarząd Uiasia-Pa- 
ństwa Watykańskiega Pociegaję mu m. 
in. Urząd personainy. Urząd filatelistycz¬ 
ny i numizmatyczny. Urząd poczty i tele¬ 
grafu, Urząd handlowy. Urząd straży po¬ 
rządkowej, Dyrekcja generalna służb te¬ 
chnicznych, Dyrekcja generalna Radia 
Watykariskiego, Dyrdccja shiżby sanitar- 
ncj. Fundusz ubezpieczenia zdrowot¬ 
nego. 

Watykan, jak wynika z powyższego, ma 
własną pocztę i wydaje znaczki pocztowe. 
Latem, w czasie największego napływu 
pielgrzymów i turystów, na placu św. Pio¬ 
tra zainstalowany jest ruchomy urząd po¬ 
cztowy w funkcjonalnym białym „barako¬ 
wozie". Można tu nie tylko kupić watykań¬ 
skie znaczki pocąowe i ostemplować je 


kiej elipsy (340 m długości, 240 m szeio^^ 
kośd). Przy budowie bazyłiki pracowafi 
m.in. Rafael i Michał AnioL Płac obramo- 
wany jest składającą się z dwóch pótofii 
kolumrradą (razem 284 kolianny). Suw 
one po cztery w jednym rzędtśe. ałe jest 
takie miejsce na środku płacukokotorcan- 
ny, z którego wydaje się. ze na półkolach 
stoją tylko pcęedyTX3e kokenny: wyss»^ 
czy krok w bok i wrażenie pryska. 

Nie piszemy tu o jednym z ragbogab 
szych rrtuzeów świata - Museo k^Kcana 
Spore fragrrrenty poswńęcono mo w arty¬ 
kule o Rafaelu. zacra Łsajo wyco w 52 i 53 
nrze „Świata Młodych* z 3 a 5 maie br. 
Tam więc od s yłamy zammresoweBych. 

Zapraszamy feszcae do o b ejrzen ia 
zdjęć, bo oto fcnraczy się juz rtasza błyska¬ 
wiczna wycieczka po ^arrsbMie-Mieście. 
w którym mieszka PapieżT^tiak - Wieflo 
Pielgrzym. Po mieście, które tak rrrałe - 
tak wiele znaczy. 

(Si 

Fot. J. Stykowski i arthrwwe 


Tym przekonać, wystarczy zrobić krok w którąkolwiek atro ę 


specjalnym stemplem, nie tylko nadać list 
czy telegram, ale także przeprowadzić roz¬ 
mowę telefoniczną praktycznie z dowol¬ 
nym miejscem na kuli ziemskiej. 

W Watykanie wydaje się również co¬ 
dzienną gazetę ,.L'Ossen/atore Romano", 
półoficjalny organ Kurii; drukowana jest 
w języku włoskim, ale oficjalne teksty po¬ 
daje się w języku łacińskim. Wydania ty¬ 
godniowe „L'Osservaforo''ukazują się po 
angielsku, francusku, hiszpańsku, portu- 
galsku i po niemiecku. Wydanie miesięcz¬ 
ne - po polsku. Gazeta będzie obchodzić 
za kilka lat swoje stulecie. 

Natomiast „zaledwie" nieco ponad pół 
wieku ma Radio Watykańskie. Nadaje 
w wielu językach, a jego audycje polskie 
odbierane są bez trudu w naszym kraju. 
Kolosalne anteny nadawczo w kształcie 
krzyzy znajdują się poza terenem Watyka¬ 
nu i Rzymu. 

Jeśli się spojrzy na plan Watykanu, od 
razu rzuca się w oczy Bazylika św Piotra - 
największy kościół świata otaz plac św. 
Piotra IPiazza San Pt'afrxł)wkaztaKSewial- 


Sezooow y urząd poczto mf - P.T.T. Otta del Iżaticano. Tu się kupuje watykańskie 
rarytasy fiateSst y c zae i wysyb n iriśimii lai do znajomych 


„Państwo w mieście". Oto rzymska ulica yiaPorta Angelica. wzdłuż jej prawrej strony 
biegnie granica Watykanu, należą już do niego stojące tam domy. W perspektywie - 
boczne wejście na Plac św. Piotra 




























Przed laty. w jednym z poznańskich instytutów 
naukowych prowadzono badania nad naturalnymi 
wrogami stonki. Jednym z nich jest drapieżny żuk 
peryllus widoczny na zdjęciu w momencie, gdy 
atakuje larwę stonki. Niestety, badania te do dziś 
nie wyszły poza skalę laboratoryjną... 

Fot. J. Dąbrowski 


WIELKA INWAZJA zcŚdo 


N azywają ją często tak właśnie, gdyż jej 
praojczyzną są najprawdopodobniej sto¬ 
ki Gór Skalist>-ch w stanie Colorado w USA. 

Żerowała tam od niepanuętnych czasów na 
dziko rosnących roślinach z rodziny psianko¬ 
watych, być może również i na łiśdach dzikich 
ziemniaków, ponieważ nałeżą one do tej samej 
rodziny. Na skutek równowagi biologicznej, 
która z reguły panuje w środowiskach przy¬ 
rodniczych, w które człowiek nie wtyka nosa, 
stonka nie rozmnażała się wówczas nadmier¬ 
nie. Jej przyrost naturałny regułowany był 
z jednej strony koniecznością ciągłego poszu¬ 
kiwania pokarmu - rośłiny psiankowate rosły 
wszak M^ród setek tysięcy innych rośłin - 
a z drugiej, prawdopodobnie przez natural¬ 
nych wrogów - miejscowe ptaki, drapieżne 
owady itp. Dopiero kiedy uprawa kanofli 
rozwinęła się na tyłe, że sadzono je w tzw. 
monokulturach (duże połacie pół przeznaczo¬ 
ne tylko na ziemniaki) stonka zaczęła być 
gmźm. 

Wraz z rozprzestrzenianiem się jadal¬ 
nych kartofli, laórych ojczyzną jest z kolei 
Ameryka Południowa i Środkowa, stonka zaa¬ 
takowała uprawy USA i Kanady, wkrótce 
i Europy. 


SMAKOSZ KARTOFLANYCH 
LIŚCI WYRUSZA W ŚWIAT... 

Po raz pierwszy na naszym kontynencie 
znałeziono ją około roku ł870 w miejscowości 
Muehlheim nad Renem. Zawlókł ją tam po¬ 
dobno jakiś powracający z emigracji w USA 
rołnik niemiecki. Kiedy plantatorzy ziemnia¬ 
ków na pobliskich terenach zorientowali się, 
że znane już od 1824 roku z literatury fachowej 
szkodniki pojawiły się na ich polach, wydali im 
bezlitosną walkę trwającą kilka lat. Cała lud¬ 
ność zbierała chrząszcze i ich larwy, niszczono 
złożone jajka, palono nać kanoflaną, pola po¬ 
lewano benzolem. Zaniechano nawet na jakiś 
czas uprawy ziemniaków na tych terenach. 
I dało to znakomite efekty! Zuk z Colorado 
został prawie doszczętnie wytępiony i mało kto 
słyszał o nim, aż do czasów I wojny światowej. 

Drugiej inwazji tego najbardziej niebezpie¬ 
cznego szkodnika upraw ziemniaczanych nie 
dało się już opanować. Przywleczony po raz 
drugi, tym razem prawdopodobnie z transpor¬ 
tami wojska i żywności z kontynentu ameryka¬ 
ńskiego, opanował najpierw Francję. W roku 
1934 stonka żerowała na terenie ponad połowy 
tego kraju, posuwając się bez przerwy na 
wschód. W 1935 roku znaleziono ją już na 


granicy francusko-nicmieckiej. Ił wojna prze¬ 
sunęła jej zasięg na nasze ziemie zachodnie, 
a po kilku latach opanowała teren całej Polski. 

W latach pięćdziesiątych zaczęto więc 
i u nas mobilizować ludzi do pierwszych akcji 
mających na celu masowe tępienie stonki 
ziemniaczanej. Organizowane one były zresztą 
pod niezbyt fortunnymi hasłami sugerujący¬ 
mi, że „żuka z Colorado” podrzucają nam 
celowo przeciwnicy polityczni z innych kra¬ 
jów, aby nam zeżarł nasze kanofle. Ponieważ 
środków chemicznych do tępienia stonki było 
■ niewiele, na ogół zbierało się chrząszcze i larwy 
ręcznie. Opylanie preparatami typu DDT - 
czy nasz AZOTOX - dawało dość dobre 
rezultaty, ale musiano z tego zrezygnować. 
Okazało się, że są to preparaty bardzo szkodli¬ 
we dla człowieka, gdyż kumulują się w orga¬ 
nizmie. Dziś w zasadzie ze stonką vralczy się 
wyłącznie za pomocą nowoczesnych środ¬ 
ków, takich jak GAMMAKARBATOK, ZO- 
LONE, DECIS czy METOFOS. Są one 
szczególnie skuteczne w przypadku stosowa¬ 
nia na larwy, które są bardzo żarłoczne. Wy¬ 
starczy powiedzieć, że każda zjada 10 razy tyle 
liści kanofli co dorosły chrząszcz. I gdyby ich 
nic niszczyć, plantacje kanofli w całej Europie 
uległyby całkowitej zagładzie... 


CEL ŻYCIA - 
ZJEŚĆ JAK NAJWIĘCEJ 
Stonka ziemniaczana jest najgroźniejszym 
szkodnikiem spośród przedstawicieli licznej 
rodziny stonkowatych. Dorosłe osobniki, te 
właśnie które nazywamy „żukami z Colora¬ 
do”, składają pomarańczowe jajeczka na spod¬ 
niej stronie liści kartoflanych. Jedna samica 
w ciągu około 40 dni może ich złożyć ponad 
dwa tysiące! Po około dwóch tygodniach wylę¬ 
gają się z nich larwy. Żrą bez opamiętania, aż 
do momentu gdy natura każe im zagrzebać się 
w ziemi. Tam w ciągu 10-14-dniowego okresu 
poczwarkowego przeistaczają się w chrząszcze 
i wyłażą z ziemi, aby po okresie godowym 
znów zacząć składać jaja, pałaszując bez prze¬ 
rwy ziemniaki. Zwykle w ciągu roku pod naszą 
szerokością geograficzną następują dwa takie 
pełne cykle. Tegoroczny wysyp stonki jest 
spowodowany suchym ubiegłorocznym latem 
i ciepłą zimą. W 1982 roku takich cykli było 
trzy i ogromna ilość poczwarek doskonale 
zniosła zimę, gdyż ziemia prawie zupełnie nie 
zamarzła. Jest ich więc o wiele więcej niż 
w latach ubiegłych. Z uwagi na wyjątkowość 
sytuacji należy podjąć wszelkie możliwe dzia¬ 
łania, by w jak największym procencie znisz¬ 
czyć pierwsze pokolenie chrząszczy, co skute¬ 
cznie obniży ilość złożonych jaj. Pamiętajcie: 
jeden złowiony chrząszcz, to co najmniej tysiąc 


JAK SIĘ DO TEGO ZABRAĆ? 

Stosunkowo proste jest oczyszczenie z tego 
szkodnika małego poletka - np. na działce. 
Przygotowujemy sobie jakiś słój lub wiaderko 
napełnione w ł/4 wodą z niewielką ilością ropy 
lub nafty. Stonkę zbieramy ręcznie i wrzuca¬ 
my do tej mieszaniny. Ginie natychmiast. 
Zbiór trzeba niestety powtórzyć, gdyż po ja¬ 
kimś czasie pojawiają się nowe osobnild. Akcja 
ma sens pod warunkiem, że dokładnie ogląda¬ 
my zarówno każdy krzak ziemniaczany jak 
i ziemię pod nim. Na działkach* gdzie mam 
ogród tak zrobiliśmy. I okazało się to skute¬ 
czne. 


UWAGA! Zwrócił już na to uwagę 
Inspektorat Pracy, ale ze względu 
spra^T, powta^y ,c„ apel. ^gę 

nc Używane do zwalczania stonki 
bardzo niebezpiecznych! Wchodzić 
na tylko w uprawy^ które nic były 
lub opylane. Ale i tak może się 
zetkmede się z chrząszczami, które ^ 
sobie te środki, gdyż przyleciały z inL^®” 
Traba więcdo zbiorów zaop^ćsi^.^!*- 
rękawice i strój ochronny. Po zbiorze 
SIC którego nie wolno spożywać posiłków 
hć papierosów - należy twarz i rere 
dokładnie mydłem i to pod bieżącą woda**?^ 
to bardzo ważne i prosimy tego nieleu 
ważyć. 

Ten piekielny, pasiasty potwór i jego 

Ale z braku liści ziemniaczanych rzucają^ 
)ak megdyś - na innych przedstawicieli rod^' 
ny psiankowatych. Mogą więc ogryźć^ 
szczętnie z liści paprykę, petunię, pomidor 
czy tytoń, a nawet dziko rosnące: miechunJ 
bieluń, kolcowój czy wilczą jagodę. Nal* 
więc Ukwidować stonkę wszędzie, gdzie ^ 
spotka. Dziennikarze z „Kuriera Polskiej" 
donoszą, iż w Poznańskiem żuk ten zat^ 
zjadać już liście buraczane, a nad Nai^ 
rzucił się na... trzciny porastające brzegi rzefe 

Piszę te słowa 26 maja. Kiedy je będziecie 
czytać, będzie połowa czerwca, zaczną się wy. 
lęgać larwy drugiego pokolenia. Jak sądzę zo¬ 
staną już przeciwko nim zastosowane środki 
chemiczne na szerszą nieco skalę. To w połą. 
czeniu z mądrą mobilizacją do skutecz!^ 
zwalczania tych chrząszczy za pomocą innych 
metod - powinno dać rezultaty... 

MUSI DAĆ REZULTATY, 
w przeciwnym bowiem wypadku lepiej nk 
myśleć co by nas czekało w jesieni... 

JERZY DĄBROWSKI 


Chmara liczą¬ 
ca setki tysię¬ 
cy osobni¬ 
ków potrafi 
w dągu 2-^ 
dni zniszczyć 
pole kartofli. 
Rośliny po 
ogryzieniu 
z liści, straci¬ 
wszy możli¬ 
wość asymi- 
laqi - giną, 
nie wydaw¬ 
szy ani kwia¬ 
tów, ani bulw 
podziemnych 
Fot. CAF 




Zielono 

mi (12) 

JAK 

ZAŁOŻYĆ 

TRAWNIK 


P rawdziwą ozdobą każdego ogródka przy do¬ 
mu jest dobrze utrzymany trawnik. Trawnik 
sprawia wrażenie schludności, daje miejsce do 
zabawy i rodzinnych posiedzeń w ogrodzie, za¬ 
pobiega wnoszeniu do domu na butach piasku 
i błota. Na tle trawnika prezentują się pięknie 
kwitnące rośliny. Pod trawnik przeznaczamy za¬ 
zwyczaj część frontową ogródka, pozosUwiając 
miejsca pod ścianą domu i koło płotu na rośliny 
ozdobne 

Aby uzyskać ładny trawnik, trzeba zwrócić 
uwagę na przygotowanie terenu przed wysie¬ 
wem trawy. Trawniki zakładamy zazwyczaj na 
terenach zabudowanych, gdzie po zakończeniu 
budowy pozosbją różne resztki jak gruz, piasek 
lub wapno. Resztki te trzeba wybrać, a teren 
dokładnie wyrówmad Jeżeli pozostawimy je 
w podłożu i przysypiemy cienką warstwą ziemi, 
to w miejscach tych trawnik będzie straszy! łysy¬ 
mi, żółtymi połaciami. Niekiedy po zakończeniu 
budowy nie ma wokół domu żyznej ziemi po¬ 
chodzącej z warstwy orrtej, a jedynie gleba lub 
piasek z sśykopów. W taWm przypadku najlepiej 
postarać się o żyzną ziemię ogrodową i rozrzucić 
ją warstwą grubości od 15 do 20 cm. Jeżeli ziemia 
ogrodowa jest niedostępna, to teren trzeba 
użyźnić torfem lub kompostem w ilości 20-25 kg 
na 10 m' powierzchni. Dodatkowo dajemy jesz¬ 
cze nawozy mineralne najlepiej mieszankę ogro¬ 
dową Mikro, lub Azofoskę w ilości 50 dag na 10 
m’. Teren oczyszczony z ^uzu i innych resztek 
należy przeko^ć, swybierając z ziemi kłącza i ko¬ 
rzenie chwastów trwałych takich jak: skrzyp, 
powój, perz, mniszek, jaskier i inne. Następnie 


wierzchnią warstwę ziemi trzeba utwardzić 
przez udeptanie nogami lub wałowanie. Jeśli 
teren jest mały, to najlepiej go udeptać stawiając 
stopę koło stopy. Do utwardzenia większych 
powierzchni konieczny jest wal. Zazwyczaj po 
udeptaniu lub wałowaniu okazuje się, że powie¬ 
rzchnia przeznaczona na trawnik nie jest wcale 
równa. W miejscach, gdzie gleba jest zbyt pulch¬ 
na, powstają zagłębienia. Zagłębienia te wyrów¬ 
nujemy nagarniając ziemię grabiami i ponownie 
powierzchnię utwardzamy. Czynność tę powta¬ 
rzamy dotąd, aż powierzchnia stanie się równa 
jak stół i na tyle twarda, że można chodzić po niej 
nie pozostawiając zagłębień. 

Warto podkreślić, że jednym z najczęściej 
popełnianych błędów jest wysiew trawy na po¬ 
wierzchnię świeżo skopaną i świeżo zagrabioną. 
Spulchniona ziemia osiada nierówno i po pew¬ 
nym czasie ru trawniku powstają doły. 

Mając teren wyrównany, utwardzony i zagra¬ 
biony przystępujemy do wysiewu trawy. Siać 
należy takie trawy, jak: życica trwała, wiechlina 
łąkowa, mietlica pospolita, kostrzewa nitkowata, 
kostrzewa różnolistna, kostrzewa czerwona lub 
mieszankę tych traw, włości 30-40 dag na 10 m'. 
Nie należy siać traw pastwiskowych które silnie 
rosną tworząc ruń szorstką i nierówną. Na małym 
terenie siejemy ręcznie, rzutowo. Po zasiewie 
teren trzeba zagrabić, aby nasiona zostały przy¬ 
kryte cienką warstwą ziemi. Można rozrzucić _ 
warstwę torfu na powierzchnię. Następnie po¬ 
wierzchnię ziemi należy uklepać. Do lego celu 
można użvć dwóch deseczek przywiązanych 


sznurkami do spodu butów lub leż lekkiego, 
ręcznego walu. 

Jeśli po wysianiu trawy nie ma deszczu, to 
trawnik trzeba zraszać, używając zraszacza drob- 
nokroplistego. Wschody trawy nastąpią po 7-15 

Pierwsze koszenie trawnika należy przepro¬ 
wadzić wówczas, gdy trawa osiągnie wysokość 10 
cm. Następnie należy kosić trawnik regularnie co 
tydzień przez cale lato, a jeśli trawa rośnie bar¬ 
dzo intensywnie, na przykład w czasie wilgotnej 
i cieplej pogody, to nawet dwa razy w tygodniu. 
Koszenie jest podstawowym zabiegiem pielę¬ 
gnacyjnym. Trawnik nie koszony lub koszony 
zbyt rzadko przyjmuje wkrótce wygląd pastwi¬ 
ska. Do koszenia trawników domowych dosko-- 
nala jest kosiarka elektryczna, którą można na¬ 
być w sklepach zaopatrzenia ogrodniczego i go¬ 
spodarstwa domowego w cenie 4100 zl. Na mło¬ 
dym trawniku kiełkuje wraz z trawą wiele chwas¬ 
tów, lecz większość z nich ginie na skutek ko- 

Zielona poczta 


Wbrew utartym poglądom, po trawniku moż¬ 
na chodzić i biegać bez większej szkody dla 
trawy, a nawet z pożytkiem. Trawnik wydeptuje 
się wtedy, gdy w jednym miejscu odbywa się po 
nim intensywny ruch. W ten sposób na trawni¬ 
kach publicznych powstają niekiedy ścieżki. 

Trawniki „kochają" wodę i dlatego trzeba je 
podlewać w czasie suszy. Na trawnikach przesu¬ 
szonych pojawia się koniczyna biała, która sto¬ 
pniowo wypiera trawę. Trawnik jest wówczas 
nierówny i bardzo traci na swym wyglądzie. 

Przed zimą lub wczesną wiosną trawnik trzeba 
zaśilić mieszanką nawozów mineralnych w ilości 
50-60 dag na 10 m’ powierzchni mieszanki Mikro, 
Azofoski lub Fruktusu. Zamiast nawozów mine¬ 
ralnych można późną jesienią rozrzucić kompost 
w ilości 20 kg na 10 m’ i zagrabić. Dodatkowo 
warto zasilać trawniki nawozami azotowymi 
w tych miejscach, gdzie odbywa się intensywny 
ruch pieszy. W len sposób chronimy trawnik od 
wydeptania. 

Na zimę należy trawnik krótko przyciąć, bo 
duża trawa łatwo jest porażona przez pleśń śnie¬ 
gową i ginie. Wrogiem trawnika są krety, które 
żerują w nim szczególnie w zimie kopiąc koryta¬ 


rze i robiąc kopce. Kret w ogrodzie nie jest pod 
ochroną i można go łowić na pułapki, które są 
w sprzedaży w sklepach zaopatrzenia ogrodni¬ 
czego. Kopcenależy niezwłocznie usuwać. 

Ładny trawnik nie powinien być zachwaszao- 
ny. Jeśli pojawią się chwasty trwale, to trzeba je 
wyciąć nożem wraz z korzeniami lub leż zwal¬ 
czać, stosując herbicydy. Chwasty dwuliścienne 
takie, jak: mniszek, jaskier, podróżnik,oset,po¬ 
krzywa, podbiał, babka i inne można wylęjilć 
wycinając nożem w 2-4 tygodnie po założeniu 
trawnika lub opryskując go na początku maja 
roztworem preparatu Chwaslox kombi DF lub 
Chwasloz F w dawce 3 cm’ preparatu na 10 m 
trawnika (w konewce wody ok. 10 I). Roztw^ 
herbicydu można rozlewać konewką. Nie należy ij 
stosować wyższych dawek niż zalecane. - ] 

Warto pamiętać również o tym, ze * | 

wzrostu potrzebuje słońca. Nie oczekujmy bur 
nego trawnika w miejscach zacienionych przei 
drzewa lub krzewy ozdobne. Przy niedostatku ^ 
słońca trawa zostaje wyparta przez mech, a na » 
nie ma rady. 

AUGUSTYN MIK* ; 


Dostałem. 
kilka listów, 
w których mło¬ 
dzi czytelnicy 
zapytują o ter¬ 
miny kwitnie¬ 
nia roślin, bp 
pragną by 
w ogródku by¬ 
ło wesoło przez 
cały rok. Termi¬ 
ny kwitnienia 
podaję w tabeli 
obok; 


Rośliny grunto¬ 
we kwitnące 
wiosną, latem 
I jesienią 


WIOSNA 

(marzec, kwiecień, 
maj) 

LATO 

(czerwiec, lipiec, sierpień) 

; JESIEŃ 

■ (wrzesień, paździer¬ 
nik, listópad) 

Bratki 

Aksamitki 

Mieczyki 

Aksamitki . . 

Fiołki 

Astry chińskie 

Montbrecja 

^ Astry chińskie 

Irysy , 

Chabry 

Nagietki I 

; Astry tnwale 

Kaczeńce ; 

‘ Cynie 

Naparstnica 

j drobnokwia- 

Konwalie 

Dalie 

Nasturcja 

towe (mar¬ 

Narcyzy 

Dzwonki ogrodow- 

Nawłoć 

cinki) 

Niezapominajki 

Driakiew 

Orliki I 

I Cynie 

Stokrotki 

Friakiew 

Ostróżki 

Dalie 

Szafirki 

Floksy 

Peonie | 

Gailardia 

Tulipany 

Gailardia 

Rudbelia j 

I Mieczyki 


Goździki 

Słoneczniki > 

I Nawłoć 


Groszek pachnący 

Tojad 

Werbana 


Liliowiec 

Werbena 

Złocienie 


Lwia paszcza 

Łubiny 

Maki 

Malwy 

Jaskry i 

Kosmea I 

Laki I 

Lewkonia 

Lilie I 

I ogrodowe 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

CześćI 

Nie ma mnie dziś na obrazku, bo 
pędzę w tej szalonej lokomotywie, 
za siódmą górę (i rzekę), do krainy 
kwitnących rododendronów, która 
zwie się: ŚWIERADÓW-ZDRÓJ. 

Właśnie odbyła się tam uroczys¬ 
tość nadania imienia Marii Skłodo- 
wskiej-Curie Szkole Podstawowej 


Nr 1. Byłem świadkiem, jak przy 
dźwiękach dętej orkiestry wręczo¬ 
no szkole piękny sztandar. 

Miałem zamiar opisać Wam 
piękno okolicy, ale doszedłem do 
wniosku, źe lepiej zrobią to swymi 
rysunkami Wasi rówieśnicy - go¬ 
rący patrioci Świeradowa. Oto kil¬ 
ka prac z wystawy urządzonej 
w dniu święta szkoły. 

Do zobaczenia I 

Wasz Rzep 




AUTORZY RYSUNKÓW: „Pejzaż górski" - Bolek Santycz (8 lat) 

„Pejzaż z lokomotywą" - Remik Sagirów (8 lat) „Miasto - park" - Joasia Dzieńdziel (VI kl) 
„Dom" - Marek Mielcarek (8 lat) „Dom klubowy" - Ala Kniiewska (VIII kl) 
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ukazał się elegancko umeblowany pokój, w którym para ludzi 
kłóciła się zawzięcie. 

Przekręciłam gałkę kontrolującą dźwięk. Patrzyłam na rusza¬ 
jące się na ekranie postacie, usiadłam w fotelu i nasłuchiwałam 
tekstu idącego z góry. Był dość wyraźny na to, żeby zrozumieć 
poszczególne słowa. Nie miałam pojęcia, dlaczego siedzę jak 
głupia. Próbowałam sobie wyobrazić, co się lam na górze dzieje, 
lak wygląda pokój, jak jest umeblowany. Wiedziałam, źe - 
dziwnym trafem - telewizory stoją chyba dokładnie w tym 
samym miejscu. Może jest tam również fotel, tuż nad moim, 
a w fotelu, a w nim... 

- Ten twój sierota, len nagły przedmiot twojego zaintereso¬ 
wania - usłyszałam nagle twój głos. 

- Idź teraz - powiedziałam, a raczej syknęłam. - Idź i wróć 
wieczorem. 

- ty nie rozumiesz co się z tobą dzieje? - szeptałaś nie 
zwracając najmniejszej uwagi na moją prośbę. - Przestań nasłu¬ 
chiwać, przestań o nim myśleć, bo - jeszcze trochę - a zadurzysz 
się w nim po uszy. Bez wzajemności - dodałaś. Lila. 

Żeniłam się gwałtownie z fotela. 

Muszę się jej pozbyć, myślałam, to staje się nie do zniesienia. 

- Nie pozbędziesz się mnie tak łatwo - usłyszałam twój glos. 
Odczytywałaś przecież bezbłędnie moje myśli. - Z własnej woli 
nie odejdę na pewno. 

Przestraszyłam się ciebie. Lila. Przestraszyłam się bardzo. 


Żeby cię zagłuszyć, nastawiłam dźwięk telewizora na bardzo 
głośno. Ci na ekranie wrzeszczeli zresztą jak opętani. Byli chyba 
pijani. Każde z nich trzymało szklankę, pewnie z whisky, jak to 
przeważnie w amerykańskich filmach. Aktorka - Elisabelh Tay¬ 
lor, jak się później zorientowałam - była rozczochrana, wymalo¬ 
wana jak pisanka. Szminka rozlewała jej się po powiekach 
i dokoła ust jej mąż biegał dookoła stołu jak opętany. Toczyli 
dwa monologi naraz, a do lego wszystkiego polski spiker 
spokojnie czytał swoje. Cale mieszkanie wypełniło się straszli¬ 
wym hałasem. 

Ale ty nie miałaś najmniejszych trudności z przebiciem się 
przez całą tę obłąkaną trójkę. Twój szept wnikał w moje ucho, 
jak ów sceniczny szept ojca. 

- leżeli odejdę - mówiłaś - to tak samo, jak przyszłam. O lej 
samej porze, z lego samego miejsca i na twoje wyraźne żądanie. 
Ale ja ci w tym nie pomogę. Będziesz musiała wypędzić mnie 
z siebie, jak wypędza się szatana. 

Do dzikich wrzasków wychodzących z ekranu doszedł teraz 
dźwięk rozbijanego szkła. To pani Taylor rzucała szklankami 
w marmurowy kominek. 

Ale ty - bez przeszkód - dodałaś wprost do mojego ucha: 

- leżeli raz zniknę, to już nie powrócę. 

Przykręciłam gałkę kontrolującą dźwięk, żeby się zoriento¬ 
wać, czy na górze jeszcze się nie wyłączyli. Z sat^fakcją stwier¬ 
dziłam, że nie. Usiadłam więc na powrót w fotelu i po chwili 


takiego siedzenia ogarnął mnie wielki spokój. Zupełnie nie 
wiadomo dlaczego. Powinnam się przedeź była przejąć twoimi 
groźbami. Ula. Twoim szeptem o ostatecznym rozstaniu. 

A tymczasem było mi tak dobrze, jak gdyby spotkała mnie 
jakaś wielka i niespodziewana przyjemność. 

Bo trwałam w błogiej świadomości lego, że oto nad moją 
głową, oddzielony zaledwie moim sufitem i jego podłogą, siedzi 
w - na pewno obitym zielonym sztruksem - fotelu, długonogi 
chłopiec o lekko wijących się włosach i kpiarsldch oczach 
i patrzy na ten sam co ja, przesuwający się na ekranie film. Że 
widzi to samo co ja, w lej samej chwifi, że jednocześnie do uszu 
jego dochodzą te same dźwięki, które i ja słyszę. Że dzielimy się 
tym widowiskiem, jak kromką chleba. 

'^Dosyć nieuważnie śledziłam perypeHe rozwśdeczonej pary, 
do której przyłączyli się teraz jac>< młodzi ludzie. Elizabeth 
Taylor była coraz głośniejsza, coraz bardziej agresywna. Właści¬ 
wie wspaniała. 

Kiedy film skończył się, dowiedziałam się z napisów, źe jest 
oparty na sztuce pod tytułem „Kto się boi Wirginii Wolf' 
napisanej przez amerykańskiego dramaturga imieniem Albert 
Albee. 

Po chwili zaczął się koncert piosenek z festiwali. Natych¬ 
miast wyłączyłam telewizor. Ku mojej radośd na górze leż 
zapanowała dsza. 

Cdn. 
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- NO, JASIU, jak wypadł 
egzamin? 

- Źle, nie starczyło mi czasu... 

- Nie rozumiem! 

- No, jak miałem w ciągu pięciu • 
minut opowiedzieć o tym, nad 
czym Einstein pracował przez całe 
życie? 

★ 

- ILE GODZIN dziennie pan śpi? i 

- Nie więcej, niż dwie do trzech, 
panie doktorze. 

- I nie jest pan potem ospały? 

- Skądże! Śpię także osiem go¬ 
dzin w nocy... 


PO /łf/y/zT 


urffo Bp/A/yr, 
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O na tych sukcesów miała rzeczywiście bardzo dużo. Ma je 
po dzieli dzisiejszy, chociaż podobno każe się fotografo- 
mŁ przez pończochę, fo znaczy, że operator musi nało¬ 
żyć na oko kamery kawałek tiulu, co zmiękcza obraz. Znasz |ą 
zresztą doskonale - dodał, ale jej nazwiska nie wymienił. 
Zamilkł. W pokoju było niemal zupełnie ciemno. 

- lest napr^dę bardzo dobra - powiedział po dłuższej 
chwili. - Wiesz, ciapku - uśmiechnął się i spojrzał na mnie, jak 
człowiek zbudzony z długiego snu. - Wiesz, aapku, ze ja ^bie 
teraz zupełnie nie mogę uprzytomnić, dlaczego mi się wic y 


podobała. I że mógłbym być teraz z nią, a nie z tobą i mamą. 

- Powiedz - zażądałam - czy długo po jKiznaniu mamy 
oświadczyłeś się jej? 

Roześmiał się wesoło. 

- Od razu. Na tych imieninach. Bo widzisz, jeszcze Mnim 
zamieniłem z nią pienwsze słowa, zanim wiedziałem, jak jej na 
imię, postanowiłem, że będzie moją żoną. Nie wiedziałem, czy 
jest wolna, jaki ma zawód, nie znałem dźwięku jej głosu. 
Przysiadłem się do niej, przedstawiłem się i powtarzałem sobie 
w duchu, to będzie moja żona. Ta, albo żadna. 

- I wszys.ko poszło tak, jak sobie wymarzyłeś? 

- Wszystko - powiedział krótko i wstał, niemal gwałtownie. 

Już od drzwi powiedział jeszcze: 

- Reszti sama wiesz. * 

- Nic n ; wiem! - krzyknęłam zawiedziona, ze me chce 
więcej mć At. 

- Och, .ak - powiedział tylko. Wyszedł i po chwili łrzasnęły za 
nim wejściowe drzwi. 

Resztę dnia przeleżałam w łóżku. Gadałyśmy, drzemałyśmy 
trochę, słuchałyśmy muzyki z radia. Było wyjątkowo cicho 
w całej kamienicy. Nawet pies sąsiadów nie zaszczekał ani razu. 
Winda musiała być zepsuła, bo nie słychać było jej stukotu. 

Zgasiłam radio, bo jakiś pan zaczął mówić o racjonalnej 
gospodarce ziemią i wtedy usłyszałam dochodzącą z góry tę 
samą, co kilka dni temu, tęskną melodię wygrywaną na gitarze 
i glos śpiewający tekst w obcym języku. Może po angielsku? 

Wstałam z łóżka, postawiłam krzesło na biurku i wlazłam na 


nie. Słyszałam teraz znacznie wyraźniej śpiew i akompaniament, 

ale słów rozróżnić nie byłam w stanie. 

Musiałam wyglądać jak idiotka. Bosa, w wymiętej pidżamie, 
wyciągnięta jak struna na tym swoim podwyższeniu. Toteż me 
powinnam się była dziwić, że zacz^aś się ze mnie smiac. 
Syknęłam, żebyś przestała. Po raz pierwszy od twojego po)awie- 
nia się chciałam, żebyś sobie poszła. Na chwilę, oczywiście. Na 
małą chwileczkę. Aż do momentu, kiedy będziesz mi znowu 
potrzebna. Ale ty. Lila, nie tylko nie zniknęłaś, ale nie przestawa¬ 
łaś się śmiać. Śmiech ten był przykrzejszy od jakichkolwiek 

Tupnęłam nogą i - wiele nie brakowało - a byłabym spadla na 
podłogę. Zeszłam więc ostrożnie, powoli. Jak stara kobieta. 

W drodze do łazienki minęłam otwarte drzwi do pokoju 
rodziców. Usłyszałam słaby odgłos rozmowy. Weszłam do środ¬ 
ka i rozejrzałam się. Ale natychmiast zorientowałam się, ze i te 
dźwięki dochodzą z góry. Od naszych nowych sąsiadów, ł ze me 
jest to rozmowa żywa, ale po prostu nastawiony na cały ^*8“ 
tor telewizor. Mówiła kobieta, bardzo podniesionym 8*®*® 
odpowiadał jej równie zdenerwowany mężczyzna, a na I e I 
kłótni słychać było trzeci głos mówiący coś jednym ciurkie • 
Zrozumiałam, że jest to obcojęzyczny film, z czytaną p« 
spiker,, listą dialogową. L„nie 

Podeszłam do naszego telewizora i nastawiłam go. Na e 

Dokończenie na str. 7 







































































































